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„SUAVITAS SERMONIS" ŚW. AMBROŻEGO 
na przykładzie diatryby „De Nabuthae historia"

W ubiegłym roku m inęło i600 la t  od w ie lk ie j  daty w d z ie ja c h  
ła c iń sk ie g o  p iśm iennictw a ch r z e śc ija ń sk ie g o  -  nawrócenia św. Augu­
sty n a . Długa była  duchowa droga do ch rześc ija ń stw a , k tó rą  m usiał 
przebyć R etor z T agasty . Ważną r o lę  w te j  wędrówce ku prawdzie ode 
g ra ł Biskup Mediolanu -  św. Ambroży. W 384 r .  Augustyn przybył do 
M ediolanu. Fakt ten  tak o p isu je  w swoich "Wyznaniach":

"Kiedy p refek t Rzymu otrzymał z Mediolanu l i s t  z prośbą  
o p r z y s ła n ie  d c  tego  m iasta  n a u czy c ie la  re to ry k i / . . . ' /  
zg ło s iłe m  gotowość o b ję c ia  te j  pracy / . . . /  Sprawdziwszy 
moje u m ie ję tn o śc i, p refek t Symmachus w ysła ł mnie do 
M ediolanu. Zastałem  tam Twego pobożnego s łu g ę , biskupa  
Ambrożego; znany on był w całym św ie c ie  jako cz ło w iek , 
któremu n iew ie lu  lu d z i dorównywało d ob rocią . Wymowne 
jeg o  k azan ia  h o jn ie  u d z ie la ły  ludowi t łu s t o ś c i  Twego 
zboża, w e so ło śc i o liw y , trzeźw ego u pojen ia , jakim da­
rzy Twe wino / . . . /  Boży ten  człow iek  p rzy ją ł mnie jak  
syna. Jako biskup radośn ie  mnie p rzyw ita ł w swym th leś- 
c i e .  Pokochałem go, na r a z ie  n ie  jako n a u czy c ie la  praw­
dy / . . . /  le c z  jako cz łow iek a , k tóry  mi był ży cz liw y . 
Uważnie, a le  z niewłaściwym nastawieniem  słuchałem  
jeg o  kazań, głoszonych  wiernym. Sprawdzałem czy jego  
ta le n ty  krasomówcze odpowiadają jego  s ła w ie ; czy ka­
zan ia  są  l e p i e j ,  czy gorzej w ygłaszane, n iż  zapowiada­
ła  fama. Chciwie łow iłem  jego  słow a, samej zaś t r e ś c i  
n ie  byłem ciekaw , a nawet n ią  gardziłem . Czarowała 
mnie jego  wymowa /D electa b a r  su a v ita te  sermonis / . . . /
A ch ociaż  n ie  brałem so b ie  do serca  te g o , co mówił 
Ambroży, a zwracałem uwagę ty lk o  na formę jeg o  wy­
p ow ied zi, / . . . /  to  jednak stopniowo d o c ie r a ła  do rnc^o 
umysłu, razem ze słowam i, k tó re  mi s i ę  podobały, także  
sama tr e ś ć  -  tak bardzo przeze mnie lekceważona"*.

1 S. A ugustinus, C onfessiones V 13-14, CSEL 33, 99-101 tłum . 
Z. Kubiak /Sw. Augustyn, Wyznania, Warszawa 1978 /, 83—84.
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K unszt krasom ówczy, owa " su a v ita s se r m o n is" m u s ia ł byó w yjątkow y, 
j e ś l i  porw ał samego n a u c z y c ie la  r e t o r y k i .  Argumenty m u sia ły  byó s t a ­
ra n n ie  dobrane i  t r a f n e ,  j e ś l i  p rzek on a ły  t e g o ,  k tó r y  k i lk a  zdań 
d a le j  p i s a ł :  "Wątpiłem we w szystk o  i  trw ałem  zaw ieszon y  m iędzy róż­
nymi te o r ia m i" .

Warto po ty s ią c u  s z e ś c iu s e t  la t a c h  p ó jś ć  ślad am i p ięk n a  mów 
Biskupa M ediolanu a n a liz u ją c  k tó r e ś  z je g o  d z i e ł .  Jako przedm iot 
a n a liz y  z c a łą  p ew n ością  może p o s łu ż y ć  d ia tr y b a  "De Nabuthae h is t o ­
r i a ' ,  o k tó r e j  p ierw szy  j e j  tłum acz na ję z y k  nowożytny Mc Guire 
p i s a ł ,  że  pod względem s t y lu  i  kom pozycji n a le ż y  bez w ą tp ie n ia  do 
n a jp ię k n ie j s z y c h  d z i e ł  św . Ambrożego .

Trudno u s t a l i ć  d o k ła d n ie  c z a s  p o w sta n ia  d z i e ł a .  S p e c j a l iś c i  
zg a d za ją  s i ę ,  i ż  p o w sta ło  ono m iędzy 386 a 395 r . ,  a w ięc być może 
j e s z c z e  przed  chrztem  św. A ugustyna, lu b  n ie d łu g o  po tym wydarzeniu.

Choć n ie  ma c a łk o w ite j  zg o d n o śc i co do gatunku l i t e r a c k ie g o  
te g o  d z i e ł a ,  to  jednak w ię k sz o ść  u czon ych , w tym wspomniany Mc Guire 
czy  M aria G razia  Mara, k tó r a  d okon ała  o s t a t n io  k ry ty czn eg o  wydania 
t e k s tu  i  t łu m a cz en ia  na jęz y k  w ło s k i ,  t w ie r d z i ,  że  j e s t  to  d ia tryb a  . 
Nazwą t ą  o k reś la n o  p o p u la r n o - f i lo z o f ic z n o - e t y c z n y  w ykład , rodzaj 
p aran ezy , p e łe n  w yszukanej p r o s t o ty ,  an gażu jący  śr o d k i obrazowe 
i  a n eg d o ty czn e , n ie  s t r o n ią c y  od chwytów r e to r y c z n y c h . D iatryba  
p o w sta ła  w G r e c ji w o k r e s ie  h e lle n is ty c z n y m , k ie d y  to  f i lo z o fo w ie ,  
g łó w n ie  c y n ic y ,  z a c z ę l i  propagować swe id e e  wśród lu d u . Formę tę  
p r z y j ę l i  p ó ź n ie j  O jcow ie K o śc io ła ^ . Omawiane d z i e ło  d o ta r ło  do nas 

w form ie p isa n e j  i  t o  p rzez  samego a u to r a , co p o tw ie rd za  użyty  w tek­
ś c i e  zw rot "hoc s c r ib o ,  u t c o g n o s c a t is " ^ . Zgodnie z panującym wów­
c z a s  zwyczajem  mówca po w y g ło sz en iu  mowy wydawał j ą  c z ę s to  na piśm ie.

2 PL 14, 731 -756  lub  CSEL 3 2 /2 ,  4 6 9 -5 1 6 . P rzek ład y  p o ls k ie :
M. Kozpra /Ś w ię ty  Ambroży, H is t o r ia  N abota, Sandom ierz 1 9 8 5 ,s s .  80/ 
oraz J .  J u n d z i ł ł  -  P . L ib era  -  R. P an k iew icz /PSP 3 5 , 5 -3 5  =
O N a b o c ie / .

3 P or. M. Mc G uire, S . A iabrosii de N abuthae. Commentary. T r a n s la -  
t i o n .  I n tr o d u c t io n , Y .ashington 1927, 16.

4 P or. M. G. Mara, La s t o r i a  d i N aboth, L 'A q u ila  1975, 3 8 .
5 T. S in k o , L ite r a tu r a  g reck a , Kraków 1947, I I ,  1 6 -1 8 .
6 De Nabuthae h i s t o r i a  18, CSEL 3 2 /2 ,  47 7 .
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N ie p rze cz y  to  w ięc  temu, że mowa z o s t a ła  w y g ło szo n a , o czym św iad ­
cz ą  u ż y te  w d z i e l e  śr o d k i wyrazu typowe d la  mów g ło sz o n y c h , ja k  np. 
zw roty sk ierow an e b ezp o śr ed n io  do s łu c h a c z a :  "Vide tim entem , ne 
s u p e r f lu a t  cumulus frum entorum , ne su pra  h o rrea  redundans tr a n sfu n d a -  
tu r  in  pauperes"  oraz l i c z n e  f ig u r y  r e to r y c z n e , ja k : a l i t e r a c j a ,  
h o m o io te leu to n , sym ploke, a ta k ż e  s to so w a n ie 'iz o k o lo n ó w  z k la u z u la — 
m i, pytań  r e to r y c z n y c h , e k sk la m a c j i. C a ło ść  d z i e ła  ma układ mowy. 
P ierw szą  c z ę ś c ią  k ażd ej " o r a tio "  b y ł w stęp  /p roem ium /, k tó r e g o  zada­
niem b y ło  z a in te r e so w a n ie  s łu c h a c z y  i  w prow adzenie ic h  w problem atykę  
mowy. R olę t ę  s p e łn ia  p ierw szy  fragm ent t e k s tu  d z i e ła  /c a p .  1 - 4 / ,  
g d z ie  ukazana j e s t  a k tu a ln o ść  h i s t o r i i  Nabota: "Nabuthae h i s t o r i a  
tempore v e tu s  e s t ,  usu c o t t id ia n a "  . Autor omawia s y tu a c ję  biedaków  
oraz p ostępow an ie b og a czy , k tó r e  -  je g o  zdaniem  -  w cią ż  j e s t  t a k ie  
samo. N a stęp n ie  Biskup M ediolanu zarysow uje sw oją  argu m en tację , uka­
zu jąc je d n o ść  natury lu d z k ie j ,  w zg lęd n o ść  i  n ie p r z y d a tn o ść  bogactw , 
a tak że  b ezsen s c h c iw o ś c i .

Po w stę p ie  n a s tę p u je  n a r r a t io ,  c z y l i  p r z e d s ta w ie n ie  p rze b ieg u  
wypadków, zaw arte w k olejnym  fragm en cie  t e k s tu  /c a p .  5 - 1 4 / ,  Zaczyna  
s i ę  ona bardzo typowo:"Rex Achab in  I s r a h e l  e r a t  e t  pauper Nabuthae"^

Po p rze d s ta w ie n iu  faktów  n a s tę p u je  p r o b a tio  argumentorum, w k tó  
rym Ambroży u ży ł argumentów typowo r e to r y c z n y c h , w łaśc iw ych  je g o  c z a ­
som. Takimi dowodami, zdaniem  A r y s t o t e le s a ,  mogły być entymematy c z y ­
l i  sy log izm y  r e to r y c z n e  i  p r z y k ła d y ^ .  W " H is t o r i i  Nabota" można zna­

le ź ć  typowe sy lo g izm y  r e to r y c z n e :

"Custos ergo  tuarum e s ,  non dominus fa c u lta tu m , qul aurum 
te r r a e  i n f o d i s ,  m in i s t e r .u t iq u e  e iu s  non a r b i t e r .  Sed u b i 
th esa u ru s tu u s , i b i  e t  cor  tuum. Ergo in  i l l o  auro cor  
tuum te r r a e  l n f o d i s t i " H .

Po p ie r w sz e j p r ze s ła n ce ,m ó w ią ce j o zakopanym z ł o c i e ,  mimo że j e s t  to

7 Tamże, 3 5 , CSEL 3 2 /2 ,  48 7 .
8 Tamże, 1 , CSEL 3 2 /2 ,  469 .
9 Tamże, 5 , CSEL 3 2 /2 ,  4 7 1 .

10 Techne r h e to r ik e  1356 b :" n d u te ę  6e t&ę ntdTELę Tou 5scxvńvo^  
n otow T cn  itotpot6efYp.KTot XśyovTsę f{ śv8upł!p<XTa".

11 De Nabuthae h i s t o r i a  5 8 , CSEL 3 2 /2 ,  502 .
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u zu rp a cja , n a stę p u je  druga -  b ib l i j n a  oraz w niosek : z o s t a ło  zakopa­
ne w z ie m ię  s e r c e  b ogacza . B iskup M ediolanu c h ę tn ie  p o s łu g u je  s i ę  kon­
kretnym i i lu s t r a c ja m i p r z y ta c z a ją c  zarówno pozytywne p rzyk ład y  lu d z i 
b ogatych , k tó r zy  dobrze z a r zą d za ją  swym m a ją tk ie m ^ , jak  i  przykłady  
postaw  negatyw nych, k tó r e  s t a r a  s i ę  o śm ieczy ó , np. c z ło w ie k a  tak ch ci­
w ego, żc gdyby mu podanó do j e d z e n ia  j a jk o ,  z a c z ą łb y  b o le ć  nad tym, iż 
mógłby być z te g o  kurczak . Oprócz argumentów re to ry cz n y c h  d la  Ambro­
żego  bardzo ważna j e s t  argum entacja  b ib l i j n a ,  k tó r a  stan ow i is to tn ą  
c z ę ś ć  j e g o  d ow od zenia . W ystarczy w spom nieć, że w t e k ś c ie  zn ajdu je s ię  
ok. 150 cy ta tów  b ib l i j n y c h .  Odwołuje s i ę  on rów n ież do r e f l e k s j i  i  do­
św ia d cz en ia  życiow ego s łu c h a c z y , ukazując bardzo obrazowo b ezsen s gro­
m adzenia dóbr d la  spadkobierców :

" D zied z ic  czek a  z za łożon ym i rękam i. S pad kob ierca , 
j e ś l i  j e s t  zu ch w ały , uzna wam za  z ł e ,  że  je g o  zdaniem  
za  późno ą m ie r a c ie  / . . . /  Czy j e s t  co ś  b a r d z ie j  ża ło sn e­
go n iż  t o ,  że n ie  z n a jd u je c ie  w d z ię c z n o śc i nawet u t e ­
g o , d la  k tó r e g o  tak  t r u d z ic ie  s i ę " i 4 .

Z dużą e k s p r e s ją  mówi Ambroży o rów n ości lu d z i:

"Nie u zn aje  n atu ra  r ó ż n ic y  m iędzy nami, k ied y  s i ę  ro ­
dzim y, n ie  zn a  j e j  t e ż ,  gdy umieramy. W szystk ich  w ten  
sp osób  p ow ołuje do ż y c ia  i  w sz y s tk ic h  jednakowo zamyka 
we w nętrzu  grob u . K tóż w ykryje r ó ż n ic ę  pomiędzy umar­
łym i? Rozkop na nowo z ie m ię ,  i  j e ś l i  p o t r a f i s z ,  ro z ­
poznaj b o g a te g o . Usuń po n ied łu g im  c z a s ie  p ia se k  z mo­
g i ł y  i  j e ś l i  nawet p o zn a sz , że j e s t  to  b ied a k , udowod­
n i j  to  w inny sp o só b , n iż  w te n , że wraz z bogaczem  
g n ij e  bardzo w ie le  rz e c z y " 1 5 .

I s t o t n ą  c z ę ś ć  mowy stan ow i r e f u t a t i o  -  o d p a r c ie  przewidywanych 
zarzu tów . I t ę  można sp o tk a ć  w " H is t o r i i  Nabota: "Sed f o r t a s s e  d icas  
quod v u lg o  s o l e t i s  d ic e r e :  Non debemus donare e i  c u i Deus i t a  m ale- 
d i x i t ,  u t eum eg ere  v e l l e t " l  .

Końcowy w r e sz c ie  moment to  r e c a p i t u l a t io  -  z a k o ń c z e n ie , końco­
wa z a c h ę ta . Ambroży kończy swą mowę w n a stę p u ją c y  sp osób : "Sed oporteł

12 P or. tam że, 5 7 , CSEL 3 2 /2 ,  5 0 1 -5 0 2 .
13 P or . tam że, 18, CSEL 3 2 /2 ,  4 7 7 .
14 Tamże, 17, CSEL 3 2 /2 ,  47 6 , tłum . K ozera s .  3 5 .
15 Tamże, 2 , CSEL 3 2 /2 ,  470 , K ozera 2 8 -2 9 .
16 Tamże, 4 0 , CSEL 3 2 /2 ,  49 0 .
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nos t a ł i t e r  agere , ut d ig n i bono opere om nipotentis Del prom issa a c -  
c ip ere  mereamur"^'.

Biskup Mediolanu n ie  ty lk o  chce pouczać /d o c e r e /  swoich s łu ­
chaczy, le c z  tak że poruszyć ic h  s e r c a . Ukazuje w ięc obrazowo wzru­
sza jące  scen y , np. op is wygnańca, k tóry  musi op u ścić  ojcow iznę z żo­
ną i  z d z iećm i, nad którym i c ią ży  widmo głodu oraz udać s i ę  na tu ­
ła czk ę , czy te ż  d łu g i p sych ologiczn y op is w alki w ew nętrznej, k tóra  
toczy s i ę  w duszy o jc a  zmuszonego sprzedać za  Chleb swego syna w n ie ­
wolę^ . Sceny ta k ie ,  n iew ą tp liw ie  w zru szające, kończy Ambroży apo­
s tr o fą  i  bezpośrednim zwrotem do s łu ch a czy , chcąc uzyskać pożądany 
e fek t. Dużo j e s t  także w jeg o  t e k ś c ie  pytań retoryczn ych , angażują­
cych s łu ch a czy , czy ek sk lam acji, przez k tó re  mówca przekazuje s łu ch a ­
czom własne stany em ocjonalne. N iekiedy myśl swą u b iera  w sform uło­
wania paradoksalne, by b ard zie j wypunktować podaną prawdę: "O d iv e s ,  
n esc is  quam pauper s i s ,  quam inops t i b l  ip se  v id e a r is ,  qui te  d i v i -  
tern d ic is "  . N ie s tr o n i on rów nież od ir o n i i  i  k p in , aby ukazać z ło  
płynące z n iew łaściw ej postawy:

"Kobiety c ie s z ą  s i ę  nawet z kajdan, byleby były ze z ło t a .
Nie zw ażają, że są  c ię ż k ie ,  byleby były kosztow ne. Nie 
d o str z e g a ją , że są  to  w ięzy , j e ś l i  b łysk a  w nich coś  
cennego. Nawet rany spraw iają  im rad ość , byleby ty lk o  
u m ieścić  w uszach z ło to  i  je s z c z e  obciążyć perłam i"20.

Trzecim obok docere i  movere elementem mowy było " d elec ta re" . 
Ambroży b y ł, zdaniem Nordena, mistrzem w te j  d z ied z in ie^ ^ . Był on, 
jak wiemy, autorem w ie lu  hymnów, k tó re  stan ow iły  nowość na łaciń sk im  
gruncie ch rześc ija ń sk im . D latego te ż  w jego  p ro z ie  zauważono l ic z n e  
elementy język a  poetyck iego^^ . W ś w ie t le  w spółczesnego językoznawstwa,

17 Tamże, 73 , CSEL 3 2 /2 , 516.
18 Tamże, 2 2 -24 , CSEL 3 2 /2 , 478-480.
19 Tamże, 4 , CSEL 3 2 /2 , 471.
20 Tamże, 26, CSEL 3 2 /2 , 481, Kozera 40.
21 E. Norden, Die an tik e  K unstprosa, L e ip z ig  und B er lin  i9O9, Bd. 2, 

652.
22 Problem p rzen ik an ia  3 ię  p o e z ji i  prozy w tw órczości Ambrożego 

omawia J . F onta ine, Prose e t p o es ie :  L 'in te r fe r e n c e  des gcnres 
e t  dos s t y le s  dans la  c r e a tio n  l i t t e r a i r e  d'Ambroise de Milan, 
w: Ambrosius E piscopus. A tt i d e l Congresso a cura d i G. L a z z a t i,  
Milano 1976, t .  i ,  124-170.
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nawiązującego z r e sz tą  do A r y s to te le sa  i  c a łe j  tr a d y c ji retorycznej^^ , 
o języku poetyckim można mówić wtedy, gdy funkcja poetycka dominuje 
w stru k tu rze  komunikatu nad innymi funkcjam i, t j .  nad funkcją poznaw­
czą , fa ty czn ą  i  metajęzykową. Dominująca funkcja poetycka wyraża s ię  
w nadanej o rg a n iz a c ji to n iczn ej komunikatu, a tak że "podkreśla za­
sad n iczą  r o lę  paralelizm u w stru k tu rze  planu e k s p r e s j i  te k s tu  poe­
tyck iego  i  zasad n iczą  jeg o  m etaforyczność w p la n ie  tr e ś c i"  .

Wspominane normy mają swe o d zw ierc ied len ie  w omawianej diatry­
b ie .  P a ra le lizm , jako jed en  z wyznaczników p o ety ck o śc i te k s tu , za­
chodzi bardzo c z ę s to . Całe d z ie ło ,  poza wstępem i  zakończeniem, skła­
da s i ę  z dwu p ara le ln ych  c z ę ś c i ,  między którymi ró żn ice  są  bardzo wi­
doczne. P ierw sza j e s t  mocno zretoryzowana i  porównać ją  można do mło­
d zień czego  ćw iczen ia  reto ry czn eg o , druga zaś j e s t  sp o k o jn iejsza  
i  przeważa w n ie j  argumentacja b ib l i jn a .  Obie c z ę ś c i  zaczynają s ię  
opisam i s y tu a c j i  /n a r r a t lo /^ ^ , a przy końcu każdej z n ich  j e s t  re -  
fu ta t io 2 6 . Wewnątrz każdej c z ę ś c i  znajduje s i ę  również dużo paralel­
nych wypowiedzi zbudowanych c z ę s to  w form ie a n ty te z . Między człona­
mi n ierzadko zachodzą chiazmy, a n iek ied y  stosowana j e s t  podwójna 
prozopopeja. Skutkiem tego  zabiegu  szereg  p ara leln ych  an tytez  przy­
b iera  formę d ia lo g u  i  narzuca podobieństwo do stosow anej w tragediach 
g reck ich  sty ch o m y tii:

"Tu d ic i s :  destruam horrea . Dominus d i c i t :  s in e  magis 
quidquid ln tr a  horreum e s t  pauperibus d eputari / . . . /
Tu d ic i s :  maiora faciam  e t  i l l o  congregabo omnia quae 
nata sunt m ih i. Dominus d i c i t :  Frange e s u r ie n t i  panem 
tuum. Tu d ic i s :  to llam  pauperi domum suam. Dominus autem 
d i c i t - u t  egenos non habentes tectum lnducas in  domum 
tuam" .

M etaforyoznośó t r e ś c i  oddana j e s t  przez c z ę s te  stosow an ie m etafor, 
których  j e s t  ponad 50, m etonim ii ok. 20 i  pleonazmów ok. 10. W oce­
n ie  m etafor można zgod zić  s i ę  z Morawskim, który tw ie r d z i, że n ie ­
k tóre  z n ich  "vix e x p lic a r l  e t  excu sar i possunt"^°, jak np. metafora:

23 R. Jakobson, Poetyka w ś w ie t le  językoznawstwa, "Pamiętnik L ite ­
racki"  5 l/ i9 6 O / 435-439.

24 M. R. Mmyenowa, Poetyka teo re ty czn a , Wrocław i9 7 8 , 96.
25 De Nabuthae h is to r ia  5-14 i  41 -43 , CSHL 3 2 /2 , 471-475 i  491-492.
26 Tamże, 40 i  70 -72 , CSEL 3 2 /2 , 490 i  5 i4 -5 1 5 .
27 Tamże, 45, CSKL 3 2 /2 , 493.
28 K. Morawski, De so r ip to r ib u s  Romania, Kraków 1921, 6 .
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"Ita  e t  acervus d iv ltia ru m  cumulo harenosus sp ec io su s  e s t  u s u .o t io  
autem i n u t i l i s  habetur"^^.

Ambroży c h ę tn ie  s to s u je  porównania, jak  np. chciw ość porównuje 
do o tc h ła n i n ien a sy co n ej, do p ęk n ię te j c y stern y , z k tó re j w yciekają­
ca woda tworzy n ieprzydatne b ło to , a w s to ją c e j  w odzie, k tó re j n ik t  
n ie c z e r p ie , lę g n ie  s i ę  robactwo**^, to  znów do drabiny, po k tórej  
człow iek wspina s i ę ,  by spaść**!.

Nie trudno j e s t  w omawianej d ia tr y b ie  wykryć nadmiar organ iza­
c j i  fo n ic z n e j . Biskup Mediolanu c z ę s to  s to s u je  anaforę i  e p ifo r ę ,  
a niekiedy p o łą c z e n ie  obu tych  f ig u r  -  sym ploke. Nadaje to  wypowie­
dzi charakter podobny do mowy w iązanej rymem. Nadto c z ę s to  zdarza  
s ię ,  że oba człony mają jednakową i l o ś ć  g ło sek  / iz o k o lo n / ,  a g ło s k i  
podobną w artość m etryczną. Również wtedy wypowiedź nabiera charakte­
ru mowy w iązanej rytmem. Dla przykładu można podać dwa p a ra le ln e  c z ło  
ny z p ierw szego r o zd z ia łu :

" c o t id ie  pauper o c c id itu r ,  
c o t id ie  Nabuthae sternitur"**^.

Po zbadaniu w artości metrycznych okazało s i ę ,  że w wypowiedzi t e j  
zachodzi k la u zu la  zwana podwójnym kretykiem  lud  /  lud  , k tórą  c zę ­
s to  wprowadzał Cyceron****. Rytm pow staje rów nież w wyniku nierzadko  
stosowanej przez Ambrożego in w e r s j i .  Przedstaw ione wyrazy w nowym 
szyku tworzą k la u zu lę  re to ry czn ą , np. wypowiedź: "avari s p ir i t u s  r e -  
gis"  w wyniku In w ersji otrzym ała k la u zu lę  1 -  / LUd /  . Zdaniem
M. R. Mayenowej j e s t  to  n a jc z ę s tsz a  k la u zu la  Cycerona***.

O rganizację fo n iczn ą  te k s tu  wzbogacają nadto wprowadzone przez  
Ambrożego ta k ie  fig u ry  reto ry czn e , jak: a l i t e r a c j a  c z y l i  pow tórzenie  
jednakowych zg ło sek  lub zespołów zgłoskowych na początku są s ia d u ją ­
cych ze sobą wyrazów, oraz d ia fo r a  c z y l i  pow tórzenie słow a skojarzone

29 De Nabuthae h is t o r ia  52 , CSEL 32 /2
30 Tamże.
31 Tamże, 4 , CSEL 3 2 ,/2 , , 471.
32 Tamże, 1, CSEL 3 2 /2 , 470.
33 Por. M. R. Mayenowa, d z .c y t . ,  384.
34 Tamże.
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ze zmianą jeg o  zn aczen ia , jak np .: "cny e i c i t i s  consortem  naturae e t  
v in d ic a t is  vob is possesionem  naturae" . W pierwszym c z ło n ie  wyraz 
"natura" ma znaczen ie  f i lo z o f ic z n e  i  oznacza ludzką n atu rę , w drugim 
natom iast oznacza św iat i  przyrodę** .  Ambroży s to s u je  rów nież parono- 
m azje, c z y l i  z e s ta w ie n ia  podobnie brzmiących s łów .

Język Biskupa Mediolanu j e s t  bardzo z w ię z ły , co o s ią g a  m .in. 
przez un ikan ie przyimków. Przyimek "in" zasad n iczo  n ie  występuje 
w omawianym utworze we właściwym zn aczen iu , a j e ś l i  j e s t  użyty , to

zawsze m eta fo ry czn ie . Bardzo c z ę s to  opuszcza również inne przyimki.
W " H is to r ii Nabota" można spotkać także anakoluty c z y l i  za­

łam ania s i ę  stru k tu ry  sk ładniow ej z zachowaniem jednak konsekwencji 
m y ś li .  Autor nasz nadto zm ienia l ic z b y  i  przypadki, s to su ją c  figurę 
reto ry czn ą  zwaną synekdochą oraz dość c z ę s to  używaną en allage c z y li  
u ży c ie  rzeczow nika zam iast przym iotn ika. C hętnie s to su je  również e l i ­
psy c z y l i  n iedopow iedzen ia , będące z r e s z tą  te ż  figuram i retoryczny­
m i, jak np. "Quid vos d e le c ta n t  naturae d isp en d ia? -U n iversis  oreatus 
e s t  mundus / . . . /" * * ? .  Opuszczona tu z o s ta ła  m yśl, że m iłość  bogactwa 
może być aż tak w ie lk a , i ż  człow iek  s th je  s i ę  zachłanny, chce je  sam 
p o sia d a ć , w yłączając innych. C zęsto s i ę  zdarza, że jeden  cz łon  zda­
n ia  w iąże szereg  innych członów lub nawet zdań. Figurę tę  nazywano 
zeugma. Pomimo używania środków wyrazu słu żących  z w ię z ło ś c i ,  Ambroży 
używa rów nież f ig u r  i  tropów, k tó re  zdają s i ę  temu p rzeczyć, bo mają 
inny c e l .  Stosow anie ich  zapobiega jednak m onotonii w formie wypowie­
d z i .  C zęstą f ig u r ą , k tó rą  można spotkać w " H isto r ii Nabota" j e s t  konka 
to n a c ja , c z y l i  pow tórzenie słów  i  d o p e łn ien ie  ic h  t r e ś c i  przez na­
stęp u ją ce  po so b ie  segmenty, jak n p .: "Recte d e s tr u it  / . . . / ,  d estru it  
sua d iv es  qui n e s c it  a e te m a , d e s tr u it  horrea , qui non n o v it  sua 
frumenta dividere"**8. W omawianym te k ś c ie  spotkać można fig u rę  zwaną 
nagromadzenie /c o n g e r ie s /  typu: "data mea e t  dona mea / . . . /  ego vobis 
ded i e t  donavi"39.

35 De Nabuthae h is t o r ia  2 , CSEL 3 2 /2 , 469-470 .
36 Problem znaczen ia  słów  "Consors naturae" rozważa szczegółow o

M. P o ir ie r ,  "Consors naturae" chez s a in t  Ambroise, w: ńmbrosius 
E piscopus, d z .o y t . ,  t .  2 , 325-335.

37 De Nabuthae h is t o r ia  l i ,  CSEL 3 2 /2 , 474.
38 Tamże, 33, CSEL 3 2 /2 , 486.
39 Tamże, 67, CSEL 3 2 /2 , 511.
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S ty listy cza em u  wzbogaceniu tek stu  s łu ż ą  także nagromadzone 
w nim p leo n a zm y ,czy li występowanie razem zwrotów, bądź wyrazów b l i ­
skoznacznych, czy synonlm icznych. O pisując na przykład człow ieka  
chciwego Biskup Mediolanu mówił: "E xcitat eum c u p id ita s , e x a g ita t  
cura p e r v ig i l  a l ie n a  r a p ie n d i, to r q u e t in v ld la , mora v ex a t, s t e r i l i t a s  
proventuum in fecunda p erturbat s o l l i c i t a t  abundantia"^^. N iekiedy po­
w tarzające s i ę  c z ło n y , zwykle z anaforam i, powodują, że intensyw ność  
t r e ś c i  w zrasta w każdym następnym e lem en cie . F igura taka zwie s i ę  
klimaks i  również w ystępuje w omawianej d ia tr y b ie , jak np .: "Quibus 
tradam manibus in  serv itu tem  f i l iu m , quibus o c u lis  adspiciam  s e r v ie n -  
tem, quibus o s c u l is  d is c e d e n t i v a le  dicam ,quibus factum excusem s e r — 
monibus? F i l i ,  ego te  pro meo c ib o  vendid i"  1.

Sw oistego p iękna nadają mowie Ambrożego zam ieszczone w n ie j  
fragmenty p o e z j i  i  prozy a n ty czn e j. Wykształconemu na wzorach k la ­
sycznych Biskupowi n ie  była  obca znajomość autorów greck ich  i  rzym­
sk ich . W " H is to r ii Nabota" można z n a leźć  wpływy P la u ta , T erencjusza, 
Cycerona, S a l lu s t iu s z a ,  Horacego, W erg iliu sza , L iw iusza, Seneki i  Ta­
cyta* . Teksty autorów k lasyczn ych  n ie  zawsze są  przytaczane dosłow­
n ie . Tak np .: c y ta t  z ^neidy /V II 279 /: "mandunt sub dentibus aurum", 
w te k ś c ie  d ia tryb y  brzmi: "aurum sub d entibus mandit"^^. P osługując  
s ię  an a lo g ią  ze "snu Hieronima", Ambroży c z ę s to  " ch ry stia n izu je"  
autorów k la sy czn y ch . Tkwi on w pogańskiej tr a d y c j i  rzym sk iej, c h ę tn ie  
z n ie j  k o rzy sta , a le  nadaje j e j  nową, n iespotykaną dotąd t r e ś ć .  Na­
wet tak oczyw iste  d la  każdego Rzymianina i  jednoznaczne o k reś len ie
"Populus patrum", w omawianej d ia tr y b ie  ma inną, nową, niem al sz o -  

44kującą tr e ś ć  — naród wybrany -  I z r a e l .
Oprócz p isa rzy  k lasycznych  Biskup Mediolanu w ykorzystuje w swej 

mowie pisma autorów c h r z e śc ija ń sk ic h , głów nie św. B azylego. Wiadomo, 
że sta ro ży tn o ść  in a cze j n iż  my podchodziła  do problemu o r y g in a ln o śc i.  
I s t n ia ła  sp e c ja ln a  to p ik a , a k o rzy sta n ie  z n ie j  było  powszechne. Ja­
ko przykład może tu  p osłu żyć wspomniany ju ż  op is ża lu  o jc a , zmuszone-

40 Tamże, 29, CSEL 3 2 /2 , 483.
41 Tamże, 23, CSEL 3 2 /2 , 479.
42 Problem ten  omawia dokładnie M. Mc Gulre, d z . c y t . , 6 -8 .
43 De Nabuthae h is t o r ia  56, CSEL 3 2 /2 , 500.
44 Tamże, 69, CSEL 3 2 /2 , 513.
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go sp rzed ać  z nędzy swe d z ie c k o  w n ie w o lę . J e s t  to  to p o s c z ę s t o  s t o ­
sowany w l i t e r a t u r z e  IV w ieku, znany ta k że  św . B a z y le m u ^ . Ambroży 
k o r z y s ta ł  c z ę s to  z toposów , b y leb y  ty lk o  swe mowy u czy n ić  p ię k n ie j ­
s z e ,  a ic h  paran ezę s k u t e c z n ie j s z ą .  Chyba mu s i ę  to  u daw ało, skoro  
ów. A ugustyn, n a u c z y c ie l r e t o r y k i ,  tak  wysoko o c e n ia ł  je g o  k u n szt  
krasom ów czy, a my po t y s ią c  s z e ś c iu s e t  la ta c h  rów n ież zgadzamy s i ę  
z t ą  o p in ią .

K s. Marek K ozera -  Sandomierz

"SUAVITAS SEIIMONIS" BEI DEM HL. AMBROSIUS
AN DEM BEISPIEL VON DER DIATKIBE "DE NABUTHAE HISTORIA"

/Z us ammenfas s u ng/

Der h e i l i g e  A u g u stin u s, d e sse n  i6 0 0  J a h r e s ta g  der Taufe eben 
au f O s te m  v o r ig e n  Jah res /1 9 8 7 /  f i e l ,  h at g e s c h r ie b e n , d ass indem 
er  P r e d ig te n  d es B is c h o fs  von M ailand h l .  Ambrosius hH rte: "D electa- 
bar s u a v i t a t e  serm o n is" . Was je n e  " su a v ita s  serm on is" , was jen e  Rede- 
k u n st war IK sst  uns e in e  U ntersuchung e in e r  d er schH nsten  Reden Am­
b r o s iu s ,  "De Nabuthae h is t o r ia "  erkenn en . Obwohl d ie s e s  Werk zu uns 
in  d er s c h r i f t l i c h e n  Form g e la n g t  i s t ,  war es  doch e in s t  a i s  e in e  
Rede a u sg esp ro ch en . Das i s t  von den k t łn s t le r is c h e n  M itte ln  bezeugt, 
d ereń  E f fe k te  nur im au sgesp roch en en  Wort s ic h tb a r  s in d , n ic h t  aber 
im g e s c h r ie b e n e n . Im gan zen  i s t  das Werk a u f d ie  fd r  Reden typ isch e  
W eise v e r f a s s t :  e s  h a t e in e  BinfH hrung, N a rr a tio n , Untersuchung be- 
grHndender Argum ente, W iederlegung von VorwOrfen, S ch lu ssw o r t, In  Be- 
w eisfH hrung b e d ie n t  s i c h  der B isc h o f  von M ailand d er Enthymematen, 
und B e is p ie le n .  B ei Ambrosius s p i e l l t  e in e  g r o s s e  R o lle  d ie  b ib lisch e  
A rgu m entation . Er a p p e l ie r t  auch an L ebenserfah ru ngen  s e in e r  ZuhHrer. 
Er w i l l  n ic h t  nur b ele h r n e n , son dern  auch bew egen, d esh a lb  s c h ild e r t  
er  a n sc h a u lic h  e r g r if f e n d e  B i ld e r .  M eidet er auch n ic h t ,  wo es g i l t ,  
d ie  I r o n ie .  Dabei bemHht s ic h  urn d ie  SchB nheit s e in e r  Reden. S ein  
S p rech a rt i s t  p o e t is c h ,  rech  an p a r a l l e le n  Redewendungen und Meta- 
p h o r ik . Manche Fragm ente s in d  m it r h e to r is c h e n  K la u se ln  b een d et. Man 
f in d e t  auch b ei Ambrosius v i e l e  "R ed efigu ren  und Tropen. D ie Sprache 
i s t  abw echselnd: einm al r a s c h , k u r z g e f a s s t ,  einm al w ied er w eitsch w ei-  
f i g .

45 H om ilia  6 , 4 / I n  i l l u d :  D estru am /, PG 3 1 , 268 C -  269 A, tłum .
T. S ink o /Ś w . B a z y li W ie lk i, Wybór h o m ilij  i  k azań , Kraków 1947/, 
63-64 ; In  Psalmum XIV hom. 2 , 4 , PG 29 , 277 B, S inko 5 6 .




